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i 2 razy dziennie.

Dipntaeja lwowska w Wiednia.
* (Telefonem).

W ie d e ń  12 czerwca. Deputacja lwowska 
znalazła nader przychylne przyjęcie w Kole pol­
akiem i zdaje się, że n i e  p o w r ó c i  do L w o -
w a z p r ó i n e m i  r ę k a mi .

Na zaproszenie p. J a w o r s k i e g o ,  przy­
byli członkowie deputacji na naradę z komisją 
parlam en tarn ą  Koła i z tym i posłami, którzy 
się tą  sp raw ą interesują. Członkowie deputacji, 
przem aw iając jeden po drugim, przedstawili ca­
ły stan  rzeczy i swe żądania. Dyskusja nad tą  
spraw ą była długa, bardzo poważna i bardzo 
dla Lwowa życzliwa. Przedstaw iono deputacji, 
że uczynienie wniosku naglącego nie jest w ska­
zane, gdyż już jest taka m asa wniosków tych, 
że o załatw ieniu ich w  bieżącej sesji mowy me 
m a, a nadto  pewnem  jest, iż taki wniosek n a ­
glący spotkałby się z obstrukcją ze strony W szech- 
niemców.

N atom iast br. W o d z i c k i  przedstaw ił mo­
żliwość takiej alternatyw y, aby rząd przystąpił 
natychm iast do w ykonania już uchwalonych 
robót, albo z zapasów  kasowych udzielił gm i­
nie bezprocentowej pożyczki.

Projekt ten przyjęto. P. Jaworski będzie 
mówił d;iś w tej sprawie z drem Koerberem, 
poczem dr. Gląbińaki przedstawi drowi Koer- 
berowi deputację. Są wszelkie szanse, ii d e ­
p u t a c j a  n i e  p o w r ó c i  z n i c z e m ,  l e c z  
c o ś  u z y s k a  od r z ą d u .

Zauważyć wreszcie należy, iż członek de­
putacji p. Ż e l a s z k i e w i c z  (socjalista) pod­
niósł, iż jego stronnictwo zawsze ostró zwalcza 
działalność Koła polskiego, on atoli dziś, chcąc 
być sprawiedliwym, przyznać musi, że Kolo 
z całą energją zajęło się żądaniami robo­
tników.

Sytuacja.
W ie d e ń  12 czerwca.

(Telefonem)
Wczorajsze posiedzenie od początku było 

bardzo zajmujące z powodu naprężenia sytuacji 
do najwyższego stopnia, gdyż do godziny 2giej 
nie wiedziano, co Młodoczesi uchwalili. Nare­
szcie dowiedziano się, że uchwala klubu, cho­
ciaż nie zapowiada obstrukcji, mimo to je9t ilu­
zoryczną, gdyż połączoną z takimi warunkami, 
których rząd absolutnie przyjąć nie może. Np. 
żądają oni przyjęcia bez zmiany ustawy o opu­
stach podatku gruntowego przy klęskach ele­
mentarnych i pokrycie ubytVu stąd wynikają­
cego z dochodów podatku od biletów kolejo­
wych.

Koszta opustów tych obliczone są na 5 
miljonów, co z wnioskami połączonymi z in- 
nemi ustawami, również opierającemi się ua 
dochodzie z tego podatku, znacznie docbód ten 
przekroczyłoby. Kiedy dr. Koerber konferował 
z Młodoczecbami, równocześnie wybuchła w 
izbie w ostrej formie obstrukcja Wszecbniem- 
ców. P. Malik przemawiał 7 godzin. Obstrukcja 
ta stała w związku z wiadomością, że referent 
izby panów nie chce w bieżącej sesji przedło­
żyć referatu o terminowym handlu zbożem.

Dr. Koerber chodził po kuloarach z pe­
wnem zniecierpliwieniem i zdenerwowaniem, 
a na pytania stawiane mu, odpowiadał, że za­
myśla wystąpić z pewną enuncjacją. Myślano, 
że to będzie nowy apel do izby, tymczasem dr. 
Koerber przedłożył projekt nowej ustany pra­
sowej i wypowiedział bardzo znamienną mowę. 
Służba tymczasem rozdzielała między posłów ów 
projekt.

Nowa ustawa prasowa.
Z projektu ustawy bije w oczy z u p e ł n e  

p r a w i e  d o p u s z c z e n i e  k o l p o r t a ż u .  
O g r a n i c z e n i a  s ą  n i e z n a c z n e ,  o wiele 
mniejsze, niż pierwotnie przypuszczano. Go do 
osób, ogranicza ustawa kolportaż o tyle, że wol­
no mu się oddawać osobom liczącym ponad lat 
18; co do czasu zaś, że nie wolno kolportować 
pism po godzinie lOtej wieczorem.

Dalsza k o r z y ś ć  nowej ustawy leży w 
z m i a n i e  p o s t ę p o w a n i a  o b j e f c t y w n e -  
go. Według nowej ustawy postępowanie obje- 
ktywne czyli k o n f i s k a t a  ograniczać sie bę­
dzie tylko do następujących wypadków: zbro­
dni obrazy majestatu, zdrady staou, bluźnier- 
stwa przeciw Bogu, oraz do ustawy o materja- 
lacb wybuchowych i do § 305, tj. podszczuwa- 
nie do zbrodni. Go się tyczy tego ostatniego 
wypadku, to ustawa powiada, że konfiskata 
wtedy tylko nastąpić może, jeżeli w istocie za­
chodzi obawa, iż zbrodnia spełnioną być 
może.

Odpadają nastomiast §§ 302 do 304 i § 65, 
które dotychczas były główną bronią w rękach 
prokuratora.

Ustawa postanawia, iż sąd w przeciągu 24 
godzin powinien wydać orzeczenie swoje co do 
konfiskaty, a jeżeli tego nie uczyni konfiskata 
samo. przez się upada. vV tym wypadku, jak 
również we wszelkich innych, gdy sąd konfiska­
tę zniesie, wydawca ma prawo do odszkodowa­
nia, które mu natychmiast wypłacić należy.

Ustawa w y ł ą c z a  z p o d  j u d y k a t u r y  
s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  w s z y s t k i e  p r y ­
w a t n e  o b r a z y  h o n o r u ,  wezwanie do boj­
kotowania osób lub instytucyj, wszystkie donie­
sienia z życia prywatnego osób lub rodzin.

Na pierwszy rzut oka nie widać tego z usta­
wy, ogólnikowo bowiem postanaw ia, że wszy­
stkie przekroczenia należą pod jurysdykcję są ­
dów powiatow ych, a występki i zbrodnie pod 
jurysdykcję sądów  przysięgłych. Tym czasem  w 
dalszyih paragrafach ustaw a wszystkie obrazy 
honoru, kwalifikowane dziś jako  występki, ozna­
cza jako przekroczenia i tem  sam em  poddaje 
je  pod jurysdykcję sądów  pow iatow ych. Są tu 
wszystkie występki objęte dotychczas §§ od 487 
do 492, oraz wszystkie doniesienia o szczegó­
łach życia rodzinnego i osobistego, oraz wszy­
stkie wezwania do bojkotu osób i instytucyj.

Tej zmiany domagały się już od dawna 
wszystkie poważne stronnictwa i przyzwoita 
prasa.

Bardzo ważną, a dla prasy korzystną 
jest zmiana postępowawanie w , s p r a w i e  s p r o ­
s t o w a ń ,  dziś tak bardzo nadużywanych li^pod- 
stawie § 19 dotychczasowej ustawy prasowej. 
Nowa ustawa postanawia,! że redaktor nadesła­
ne mu sprostowanie może odrzucić, jeśli podej­
muje się udowodnić przed sądem, że oodane 
szczegóły były prawdziwe. Dalej wolno do spro­
stowań urzędowych dodawać przypiski. Jeśli 
sprostowanie prywatne nie będzie przyjęte, a na 
skargę strony sąd przyzna słuszność redaktoro­
wi, wówczas redaktor może żądać ukarania 
strony za tak zwaną .lekkomyślną skargę*.

W ażnem  jest także postanow ienie, że jak ­
kolwiek wolne są  od cenzury spraw ozdania z 
posiedzeń rady państw a i sejmów, to  wyjątek 
stanow ią odczytane w izbie artykuły i broszury 
poprzednio skonfiskowane na podstaw ie prze­
pisów tej ustawy. Nie m ogą one być pow tó­
rzone, cbyba że izba w każdym oddzielnym 
w ypadku uchwali, iż skonfiskowano rzeczy po­
wtórzyć można.

Na oko biorąc ustaw a nowa iest bardzo 
korzystną i została przyjęta przychylnie tak

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

N adesłane  40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3  halerze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
K ronice  za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
n a  prow incji 

5 halerzy 
10 halerzy

we Lwowie 

poranny . . 3 halerze 
w ieczorny. . 8 halerzy

przez stronnictwa radykalne, jak i konserwa­
tywne.

Dziś ma p. Koerber nowy atut w ręku, 
gdyż nawet stronnictwa najbardziej radykalne 
nie mogłyby się wytłumaczyć przed wyborcami, 
jeśliby przez obstrukcję lub przewlekania unie­
możliwiły wejście w życie tej ustawy.

Nawet Schoenerer żądał, aby ustawa ta 
weszła natychmiast na porządek dzienny obrad 
izby.

Rada paistwa.
!Telegramy mx)mennika Polskiego

P o s i s d z n i i  iz b y  p o s e ls k ie j
W ie d e ń  12 czerwca. W dalszym ciągu 

wczorajszego posiedzenia, po odrzuceniu wnio­
sku naglącego p. Klofacza. przystąpiła izba do 
obrad uad wnioskiem naglącym p. Ma l i k a .

Wniosek naglący p. Malika.
P. M a l i k  w mowie, trwającej s i e d m  

g o d z i n ,  bo od godziny 1 m. 30 do 7 m. 30, 
uzasadnia! swój wniosek naglący w sprawie u- 
regulowania ustawy łowieckiej. Podczas mowy 
jego przyszło do ostrego starcia między nim, a 
członkami centrum katolickiego, z powodu na­
paści Malika na duchowieństwo.

Gdy skończył, ponieważ nikt nie był więcej 
do tej sprawy zapisany do głosu, przystąpiono 
do glosowania i nagłość wniosku odrzucono.

Nowa ustawa prasowa.
Następnie zabrał glos dr. Koerber.

Mowa dra Koerbera
Mam zaszczyt — rzekł — przedłożyć izbie 

projekt n o w e j  u s t a w y  p r a s o w e j  do kon­
stytucyjnego traktowania. Chcę tylko kilka uwag 
dclączyć. Rząd był zdania, że mając na oku 
cel, który sebie wytknął, j. reformę ustawoda­
wstwa prasowego, wobec wielkich zmian w spra­
wach, dotyczących prasy, w technice drukar­
skiej, a szczególnie w naszych politycznych 
i społecznych zapatrywaniach i stosunkach, — 
nie należy występować z nowellą, poprawiającą 
tylko szczegóły, ale z nową ustawą, odpowia­
dającą w zupełności potrzebom naszych czasów.

Rząd bez wadania porzucił wszystko, co 
się wydawało być przestarzałem i zwracał 
uwagę wyłącznie na teraźniejszość. Można po­
wiedzieć, że projekt wolny je3t zupełnie od 
ducha policyjnego, żeśmy wszystkiego unikali, 
coby mogło być tłumaczone jako wtargnięcie 
administracji publicznej w życie prasy Mógłbym 
cały projest ustawy w jednem tylzo zdaniu 
streścić. Ustawa jest przeznaczoną do takiego 
chronienia podstaw państwa, jak to każdy 
nieuprzedzony musi przyznać.

Konfiskata prowizoryczna, wyjąwszy wy­
padek niespełnienia formalnych przepisów, ma 
nastąpić, jeśli miała miejsce obraza majestatu, 
obraza członków domu cesarskiego, zdrada sta­
nu, szpiegostwo, bluźnierstwo, wiadomość nara­
żająca na niebezpieczeństwo interesy państwa i 
zarząd wojskowy, podburzanie do zbrodni, któ­
ra prawdopodobnie będzie wykonaną, przed­
wczesne ogłoszenie aktów sądowych, albo zbro­
dnia przeciw obyczajności.

Ugrupowawszy te wypadki znajdziecie pa­
nowie obronę zasady monarchieznej, nienaru­
szalności państwa, obronę istoty Boga, bezpie­
czeństwa i dobrych obyczajów. Po każdej kon­
fiskacie musi nastąpić postępowanie karno-są- 
dove przeciw winnym, albo konfiskata traci 
moc.

Przy t ra wszystkiem należy zauważyć, że 
projekt nie oznacza w żadnej mierze motliwo- 

i ści protegowania ze strony rządu jakichś uprzy-
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wilejowanyeh stronnictw lub stanów. Dyskusja 
ma być, o ile obraca się w ramacb ustawo­
wych, dla każdej sprawy swobodną. Doświad­
czenie, poczynione prawie we wszystkich innych 
państwach, że zasady społeczne i polityczne, 
które dopieroco zostały stanowczo odrzucone, 
stają się DÓźniej dosyć często paaującemi, — 
napomina do ostrożności, szczególnie także wobec 
prasy i przy formułowaniu ustaw jej dotyczą­
cych. Ustawa prasowa nie jest bronią do ata­
ków na prasę, ale jest właśnie obroną samej 
prasy przed wykroczeniami w jej łonie.

Minister omawia następnie postanowienia 
ustawy, odnoszące się do spraw towarzyskich, 
życia rodzinnego i prywatnego, obrazy honoru 
i ruchu handlowego. Ubolewa, że nie zawsze 
szanuje się cześć osobistą, jako też życie ro­
dzinne i prywatne. Zachodzi to nie tylko w ży­
ciu puhlicznem, ale niestety i w prasie. Jeżeli 
chodzi o agitowanie, mające mniej więcej cha­
rakter polityczny, to jeszcze to zjawisko dałoby 
się wytłumaczyć. Dzieje się jednak niestety w li­
cznie reprezentowanej prasie pokątnej, że życie 
prywatne i rodzinne jest przedmiotem wyzysku i 
spekulacji. (Potakiwania). Takżo nierzadko wy­
zysk pochwały swoje stouniuje odpowiednio do 
taryfy. (Glosy: Bardzo słusznie!).

Na tem polu, a także na sądsiedniem po­
lu publicznej obyczajności, poprawa jest wska­
zaną — to zdanie panuje ogólnie. Projekt usu­
wa więc z tego powodu wszelkie skargi o obra­
zę honoru osób prywatnych, a także w pewnych, 
szczególnych przypadkach o obrazę osób urzę­
dowych — z pod kompetencji sądów przysię­
głych. uznając je za przekroczenia, które mają 
sądzić państwowi sędziowie. (Oklaski). Nowa 
ustawa postanawia za obrazę honoru i ogłasza­
nie nieobyczajnych anonsów, karę aresztu. (Ży­
we oklaski).

Za wyrządzenie szkody w żyęia codziennem 
lub prywatnem przez zarzuty, które zachwiały 
powagę i towarzyskie stanowisko dotyczącej 
osoby, może być zwłaszcza wobec szczególniej 
obciążających okoliczności wymierzona obok kary 
aresztu, także dosyć wysoka grzywna, oraz 
zwrot udowodnionej szkody (oklaski). Anonso­
wanie zakazanych środków leczniczych może być 
Ukarane aresztem. Bojkotowanie handlu przez 
prasę ma być karane wysoką grzywną. (Glosy: 
Bardzo słusznie!)

Nie potrzeba dodawać, że projekt z całą 
surowością występuje przeciwko owym produ­
ktom prasy, które nie mając wcale cech artyzmu, 
w istocie istnieją dla celów nieobyczajnych.

Odpowiedzialność za treść dziennika spada 
na redaktora odpowiedzialnego, w niektórych 
okolicznościach na drukarza i nakładcę. Wy­
dawca, który bardzo rzadko z góry zna całą 
treść pisma, nie wchodzi wcale w rachubę. 
Ustawa zawiera ewentualność — w razie kary- 
godności — pociągnięcia autora do odpo- 
dzialności.

Wychodzi bowiem ze stanowiska, że przy­
znana prasie wolność nakłada na nią obowią­
zek uwzględnienia i uszanowania zasad odpo­
wiedzialności. (Oklaski). Ustawa stara się usu­
nąć .słomianych* redaktorów, którzy wyłącznie 
istnieją w tych pismach, które już powyżej scha­
rakteryzowałem.

Dozwolonem jest podpisywanie poszczegól­
nych rubryk przez osobnych redaktorów, odpo­
wiedzialnych za te rubryki. Wydania nadzwy­
czajne nie są połączone z warunkiem donosze- 
o nich władzy, bo wartość tych wydań zależy 
właśnie od pośpiechu.

Ustawa nowa p o z w a l a  na kolportaż 
(oklaski). Sprzedaż książek na ulicach dozwolo­
na jest tylko zastępcom księgarni. Przez dozwo­
lenie kolportażu gazet czyni się zadosyć po­
trzebie czasu (oklaski). Rozwój austrjackiej pra­
sy zwraca uwagę na szereg zjawisk. Pocieszają- 
cem zjawiskiem jest to, że w prasie pracuje 
znaczna liczba wybitnych talentów literackich. 
Co do stosunków informacyjnych i wartości li­
terackiej, prasa austrjacka — ogólne jest takie 
zdanie — zajmuje bezsprzecznie jedno z pier­
wszych miejsc. Cechuje ją bogactwo treści, pod­
czas gdy dział inseratów jest bardzo skromny, 
tak, że wskutek tego niektóre pisma austrjackie 
walczą z ciężką egzystencją. Rząd spodziewa 
się, że dozwolenie publicznej sprzedaży gazet i 
u nas wywrze korzystny skutek.

Rząd, który zna cały organizm życia pu­
blicznego, sądzi, że w przedłożonym projekcie no­

wej ustawy prasowej nie dal się kierować żadnym 
względom partyjnym lub interesom tylko ogra­
niczył całą swą opiekę do nienaruszalności pod­
staw państwa. Rząd ma swój program praso­
wy, aby wznieść silny mur ochronny dla zasad 
państwowych, dla religji, osobistego honoru i 
dobrych obyczajów. Rząd przez wniesienie pro­
jektu ustawy prasowej dał izbie sposobność 
skutecznej pracy. Obecnie rzeczą jest wysokiej 
izby pracę tę w rzeczywistości wykonać. (Żywe 
oklaski — mówca odbiera gratulacje).

Zamknięcie posiedzenia.
Następnie przystąpiono do zamknięcia po­

siedzenia. Prezydent izby zawiadamia, że wnie­
siono 10 nagłych wniosków. Mianowicie:

Ośtn nagłych wniosków uczynili Młodo- 
czesi, między innymi z żądaniem wyboru ko­
misji z 48 członków dla opracowania nowego 
projektu konstytucji z uwzględnieniem history­
cznych praw królestw i krajów, dalej o wybór 
komisji z 36 członków, celem przeprowadzenia 
nowego rozdziału kwoty, o reorganizację wszy­
stkich gałęzi administracji państwowej, o wyja­
śnienia co do przebiegu rokowań z Węgrami, 
o szansach zawarcia traktatów handlowych, o 
przedłożenie ustawy w sprawie taryf kole­
jowych.

Dalszy wreszcie wniosek nagły zawiera we­
zwanie do rządu, aby ustawę o odpisaniu po­
datku gruntowego w razie klęsk elementarnych, 
wrazie przyjęcia przez izbę posłów przeprowa­
dzono w izbie panów i przedłożono do san­
kcji.

Na wniosek Schoenerera uchwalono posta­
wić ustawę prasową na ostatnim punkcie po­
rządku dziennego.

Posiedzenie o godz. pól do 9 wiecz. zam­
knięto. Następne dziś o 11 rano.

Żądania Młodoczechow.
W ie d e ń  12 czerwca. Slavische Corr. za­

mieszcza następujący komunikat: Klub czeski na 
ostatnich swych posiedzeniach, zastanawiał się 
nad wnioskiem poruszonym na ostatniej kon­
ferencji przewodniczących klnbów, a mianowi­
cie, aby klnb czeski rozważył, czy ustawa o po­
datku od biletów kolejowych ma wejść na po­
rządek dzienny jeszcze w ciągu bieżącej sesji. 
Po dłuższej dyskusji, uchwalił klub czeski ob­
stawać przy swej pierwotnej uchwale, a mia­
nowicie za dopuszczeniem pod obrady ustawy 
o podatku od biletów kolejowych, jeśli jednak 
przedtem przez rząd spełnione będą następujące 
warunki:

1. ustawa o zniesieniu myt, ma być zała­
twioną jeszcze w ciągu bieżącej sesji przez obie 
izby i przedłożoną do sankcji, a kontrakty 
dzierżawne mają być w sierpniu b. r. wypo­
wiedziane;

2. ustawa o polepszeniu pensyj dla eme­
rytów i pensyj dla wdów i sierot ma być je­
szcze przed ustawą o podatku od biletów kole­
jowych załatwioną i wraz z nią przedłożona do 
sankcji monarszej;

3. rząd ma złożyć obowiązujące oświadcze­
nie, że polepszy w oznaczonym czasie place 
auskultantom i dyurnistom; podwyższone te 
place mają być wypłacone z dochodów nowego 
podatku;

4. do ustawy o podatku od biletów kole­
jowych ma być przyjętą klauzula, że wchodzi 
ona w życie wraz z wyżej wymienionemi usta­
wami;

5. rząd ma złożyć obowiązujące oświad­
czenie, że ustawa o opustach podatkowych przy 
klęskach elementarnych, przedłożoną zostanie do 
sankcji;

6. rząd złoży stanowcze oświadczenie, co do 
zamiaru uregulowania kwestji językowej w Cze­
chach, na Morawach i Śląsku.

P. dr. Pacak konferował w 9prawie tych 
warunków z rządem. Rząd godzi się na przy­
jęcie pierwszych czterech, a odrzuca dwa osta­
tnie.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczni.

Sejm galicyjski — a ambasador Eulenburg.
W ie d e ń  12 czerwca. Fremdenblałł pisze: 

Jedno z pism lwowskich doniosło, że niemiecki 
ambasador we Wiedniu, ks. Eulenburg, przed­
sięwziął kroki w celu niezwolania sejmu ga­
licyjskiego z powodu obawy manifestacji prze­

ciw Prusom. Jak się z właś.iwej strony dowia­
dujemy, wiadomość ta jest zmyśloną.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  12 czerwca. Na wczoraj- 

szem posiedzeniu sejmu węgierskiego, prezydent 
p. S z e l l  odpowiadał na liczne interpelacje, a 
między innemi na interpelację w sprawie klau­
zuli celnej na wino włoskie. P. Szell powiedział, 
że dalsze utrzymanie tej klauzuli uważa za nie­
możliwe, że rząd zdecydowany jest przy odna­
wianiu traktatu handlowego z Włochami, klau­
zulę tę zmienić. Na podstawie dat statystycznych 
wykazywał niemożliwość dalszego zatrzymania 
tej klauzuli.

Następnie p. Szell na zapytania skierowane 
do niego w sprawie rokowań ugodowych, odpo­
wiedział, iż na pytania te odpowiadać wcale 
nie bęizie, albowiem rokowania trwają dalej, 
a mówca w przyszłości będzie trzym ał sic tej 
reguły we wszystkich sprawach i wobec wszyst­
kich, iż w kwestjacb, które są zw toku roko­
wań, mówić wcale nie będzie. Przedwczesne 
oświadczenia utrudniają tylko rokowania. Nie 
skłoni więc mówcy w przyszłości do odpowiedzi 
na takie zapytania, ani tęsknota za oklaskami, 
ani żądanie odpowiedzi, ani nic innego. (Długo­
trwałe, burzliwe oklaski).
D eklaracja nowego gabinetu francuskiego.

P a r y ż  12 czerwca. Dzienniki tutejsze o- 
mawiają deklarację gabinetu, złożoną w izbie. 
Dzienniki radykalne, jak Bappel, są zupełnie 
zadowolone z deklaracji rządowej. Dzienniki 
socjalistyczne oświadczają, że deklaracji nowego 
rządu brak jasności i siły, ale zapewniają, iż 
będą popierały rząd w jego reformach społe­
cznych.

Figaro uważa deklarację za kompromis 
między członkami gabinetu. Dzienniki nacjona­
listyczne uważają drot?ram rządu za niejasny. 
Autoriłe nazywa oświadczenie rządu przyzna­
niem się do bankructwa programu rady­
kalnego.

Samobójstwo.
W ie d e ń  12 czerwca. Pułkownik Igalffi, 

świadek z procesu pojedynkowego Offenheima, 
zastrzelił się.

K a r lsb a d  12 czerwca. Minister cświaty, 
dr. Hartel, przybył tu na kurację.

T r y je s t  12 czerwca. Strejk murarzy został 
ukończony.

B e r lin  12 czerwca. Parlament, po przyjęciu 
ustawy cukrowej w trzeciem czytaniu, został od­
roczony.

B e r lin  12 czerwca. Podczas zjazdu cesarza 
Wilhelma z carem w Rewlu, odbędzie się takie 
zjazd obu ministrów spraw zagranicznych, gdyż ca­
rowi towarzyszyć będzie w tej podróży hr. Lambs 
dorfT, a cesarzowi hr. Buelow. Obaj ministrowie 
mają odbyć ważną konferencję.

Londyn 12 czerwca. Członek angielskie- 
izby gmin pułkownik Lynch, który w wojnie w po- 
dniowej Afryce, walczył po stronie Boerów, po przy 
byciu wczoraj do Newhawel został przez władze 
angielskie aresztowany.

L ondyn 12 czerwca. Wniesiono kilka in- 
terpelacyj w sprawie aresztowania depnt Lyncha

LuCCa 12 czerwca. Mussolino skazany na 
dożywotnie więzienie, wniósł zażalenie nieważności, 
lanych współobwinionych uwolniono.

Malborśka mowa ces. Wilhelma.
Według stenograficznych zapisków wiedeńskiej 

Reichsrathscorrespondene, przebieg onegdajszej roz­
prawy w parlamencie nad mową cesarza Wilhelma, 
wygłoszoną w Matborgu był następujący:

P. KI o f a c z  (radykał czeski) w zapytaniu do 
prezydenta zwraca się przeciw malborskiej mowie 
cesarza Wilhelma: Gadatliwy cesarz niemiecki tym
razem publicznie stanął na czele propagandy wszech- 
niemieckiej i używał wyrazów, które dotychczas mo­
żna było usłyszeć tylko z ust mówców agitatorów.

P- G h o c : Podszczuwająca mowa cesarza nie­
mieckiego !

P. K l o f a c z :  Gdyby zwykły człowiek mówił
o , polskiej bezczelności* i .sarmackiej bucie*, to 
byłoby tylko znakiem niedostatecznego wykształcenia. 
Gdy jednak w ten sposób przemawia cesarz, za któ­
rego dynastję pod Sedanem przelały się potoki krwi 
polskiej, to jest to dowodem, iż bezczelności i buty 
gdzie indziej szukać należy. (Huczne oklaski na ła­
wach radykałów czeskich).
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P r e z y d e n t :  Proszę nie wciągać do dyskusji 
g  owy zaprzyjaźnionego z nami państwa. (Protesty 
ze strony radykałów czeskich).

P- F r e s s I : Nie ścierpimy takiej bezczelności 
ze strony cesarza niemieckiego.

P- G h o c wznosi obrażający okrzyk.
P K l o f a c z  mówi dalej: Cesarz Wilhelm przez 

mowę swą okazał się światu całemu nietylko jako 
wszechniemiecki fanatyk, lecz także jako człowiek, 
który pozbawiony jest wszelkiego uczncia taktu. (Ży­
we oznaki zgody wśród radykałów czeskich). Cesarz 
niemiecki nie mówił tym razem tylko o Polakach, 
on w obecności wysokiego dygnitarza austrjackiego...

P- C h o ć :  Którj milczał.
P. F r e s s l :  Ponieważ rząd i wszyscy są nie­

wolnikami Wilhelma II.
P. K 1 o fa cz : podszczuwał także Niemców, mie­

szkających poza granicami państwa niemieckiego, 
do walki przeciw Słowiańszozyźnie. Tu ustają już 
wszelkie względy. (Potakiwanie wśród radykałów 
czeskich). Przeciw temu powinien rząd energicznie 
wystąpić, tak w interesie swoich nieniemieckich lu­
dów, jakoteż w interesie swoim własnym. (Oklaski 
na ławach radykałów czeskich). Prosząc prezydenta 
izby, aby zawiadomił prezydenta gabinetn o naszej 
odpowiedzi, odpowiadamy na malborską bezczelność...

P r e z y d e n t :  To jest zupełnie n estosowne
Przywołuję pana za wyrażenie się to do porządku 
i odbieram panu głos.

Protesty gwałtowne, okrzyki wśród radykałów 
czeskich. Długotrwający hałas.

P. F r e s s l :  Pfuj 1 Precz z Wilhelmem III Ou 
zginie wskntek zamachu.

P. S c h o e n e r e r :  Drżycie przecież wszyscy.
Nie bójcie się tak 1 Gdy słyszycie coś o cesarzu nie­
mieckim, wszyscy padacie ze strachu!

Pp : B e r g e r  i Ma l i k  wołają: Czekajcie, 
Hohenzollernowie już wezmą się do was 1

P. F r e s s l :  Tu widać tchórzostwo naszego 
rządu, tchórzostwo naszych ministrów.

P. G h o c : Wy jesteście niewolnikami cesarza 
niemieckiego. Wy pozwalacie sobie wszyscy skakać 
m u po łbach swoich.

Do posła Klofacza wysłano wczoraj ze Lwowa 
mnóstwo telegramów i kart korespondencyjnych, wy­
rażających mu podziękowanie za wystąpienie przeciw 
mowie cesarza, Wilhelma II

Wybory do Rady miojskitj.
Wczoraj ukończono prace skrutacyjne ściślej­

szych wyborów w sali V. i II. można więc zesta­
wić łącznie z wynikiem skrutynjum w pierwszych 
czterech salach, następujący ostateczny wynik. Abso­
lutna większość 1982.

Wybranych zostało tylko 22 radnych, a mia­
nowicie : Aschkenazy 3248 głosów, Bardasz 2650, 
Uhołodecki 3456, Ciechulski 2394, Drexler 2625, 
Getritz 2125, Jasiński 2957, Kracn 2243, Mako- 
wicz 2078, Makusz 3676, Markiewicz 2278, Mo­
krzycki 3367, Platowski 2032, Próchnicki 2468, 
Rutowski 3479, Riedl 2143, Rucker 2585, Skle- 
piński 2091, Thotn 3003, Wczelak 2289, Wiksel 
2157, Zawadzki 2134.

A zatem brakuje do ogólnej liczby radnych, 
jeszcze 5. Do ściślejszego trzeciego głosowania przyj­
dą tedy pp.: dr. Diamand 1912 gł. Glaser 1821, 
Hauser 1935, Hudec 19.37, Ihnatowicz 1886, Kroch 
1815, Osada 1905, Rudzki 1904, Schleyen 1976, 
Wenzel 1971.

I R O N J  K A.
D ja ija a a  lw o w sk i.
Cz wa r t e k  12 czerwca.
Wystawa jubileuszowa .Towarzystwa politechni­

cznego*, na placu powystawowym. Od godziny 9 
rano.

.Panorama Racławicka*, na placu powyslawo- 
wym. Od godziny 8 rano aż do zmierzchu.

Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6 wie­
czorem.

Teatr miejski: .Dramat Kaliny*, trzy akty
prozą. Początek o godzinie 71/, wie orem.

Kalendarz. Czwartek (12): Onufrego w.

Wyszotnira. — (30): Isakya Ap. Wschód slońaa
o godzinie 4 minut 6, zachód o godzinie 7 
minut 53.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzin* 6 rano: Ciepłot*
+  1 2 ^  Deszcz.

Ks. Wyszyńskiego, proboszcza z Parany, 
podejmowało onegdaj grono uczestników powstania 
z r. 1863, w prywatnera kółkn. Podczas skromnej
przekąski, wyw.ązała się szersza pogadanka o sto­
sunkach Polonji na emigracji, w odniesieniu się tej 
do rodzinnego kraju.

Ks. Wyszyński, przejęty gorącem poczuciem 
obowiązku, względem oddzielonych od macierzystego 
pnia wychodźców, przedstawił w jędrnych, a ciepłem 
owianych słowach, położenie naszych braci na drugiej 
półkuli, a apel swój do ofiarności ogółu, zakończył 
tymi wyrazami:

.Jeść mamy podostatkiem, bieda nam nie do­
kucza, ale oświaty, oświaty i jeszcze raz oświaty / 
— Przedewszystkiem potrzeba nam jak najwięcej 
elementarzy i katechizmów, po za tern, co łaska, 
z dziełek popularnych, treści historycznej *

Na skutek tej odezwy,1 ukonstytuowali się 
obecni w komitet, który podjął się zbierania książe­
czek dla naszych emigrantów.

Odzywamy się do całego ogółu rodaków z pro­
śbą o nadsyłanie wszelkich książek, odpowiednich 
dla ludu, katechizmów, biblij, elementarzy i t. p. 
pod adresem : dr. Bronisław Dulemba, ul. Dąbro­
wskiego 1. 5.

Zwracamy równocześnie uwagę, że ksiądz Wy­
szyński wraca za dwa tygodnie do Parany i książki 
ma wziąć z sobą.

Za komitet: 
dr. Bronisław Dulemba.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  u  czerwca. Zamkaiętfia gnóti? 

o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt 
591 25, Akcje węg. Zakł. kred. 710 , Abej«
Aaglobanku 280 , Akcje Unionbanku 543 —
Akqe Laenderbanku 4 2 5 '— , Akcje Bankvenia 
456 50 Akcje Bodencredit 960*— , Akcje g*w

148 SPISKOWCY.

— Nie zapomnij pan pistoletów! — krzyknął — mamy 
do czynienia z dzielnym osobnikiem... Koń będzie do pań­
skiego rozporządzenia.

Słońce krwawo zachodziło, wzgórza zakrywała do po­
łowy mgia fjołetowa, kiedy dochodziłem do okopów obo­
zowych.

Szukałem Savary’ego i Gerard u... nie było nikogo...
— To dziwne!.. — pomyślałem. — Czy odłożono na 

Później wyprawę, łub Toussac nas uprzedził?..
Naraz ujrzałem mężczyznę ubranego jak bogaty fermer, 

w obszerny surdut z niebieskiego sukna, z mosiężnymi guzi- 
kami Podciągał właśnie pjpręgi na wspaniałym karym 
rumaku.

Dalej trochę, młody masztalerz trzymał dwa konie cięż­
szej budowy i pospolitszej maści. Przypatrywałem się oby­
dwom wierzchowcom.. Czy jeden z nich był tym, na którym 
jechałem z Grosbois de Boulogne nazajutrz po mojem dosta­
niu się na ląd stały ?.. Ależ tak ! W tej samej chwili maszta* 
ien  się uśmiechnął, a fermer zbliżył się do mnie. Poznałem 
Gerard a i Savary’ego.

— Sądzę, łe możemy wyruszyć — rzekł generał — za 
chwilę będzie zapóźno... Zgarb-no się trochę, Gćrard; wielki 
jesteś jak maszt okrętowy... A teraz, spieszmy się!..

Czem dalej zachodzi się w lata, z tem większą przyje­
mnością wywołuje się odległe wspomnienia.

Wrażenia owego czasu dalekiego na każdym zakręcie 
drogi odżywają razem z uciechami i smutkami, jakie im to­
warzyszyły. Widzę siebie galopującego pomiędzy SaTarym 
i Gćrardem po dzodze, na którą zmrok zapadł.

W oddaleniu z ponad sinego morza powstawała powoli 
*ngla, zamieniająca się wyżej w chmury.

Nie wiem dlaczego, jadąc, zacząłem myśleć o Anglji.
Najpierw stanął mi przed oczyma duszy Ashford, jego 

ciche ulice, ceglane domy ze szpiczastemi dachami, mały ko-
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I dodał pocichu:
— Zresztą, razem dokazywaliśmy w Tułonie.
Juno t nie przestaw ał dziękować.
— Dobrze, dobrze!.. — przerwał cesarz. — Ty, Rapp 

i Lassale, jesteście pieszczochami w armji. Lecz wara od kart, 
słyszycie? Pani Picard, wstręt mam do wyciętych staników, 
szczególniej dla kobiet brzydkich I.. A teraz, Józefino, wracaj 
do mego pokoju; przyjdź do mnie za pól godziny, będziesz 
mi czytała, żeby usnął... Byłem dziś wieczór cierpiący, lecz 
ponieważ obiecałem ci pomódz w przyjęciu twoich gości 
chciałem dotrzymać słowa... Panie de Laval, zostań tu, nie 
będziesz mi potrzebny... Przyśle ci rozkazy.

Drzwi się zamknęły za cesarzem począwszy od cesarzo­
wej aż do lokajów poncz roznoszących, każdy odetchnął
w głębi z wielką ulgą.

Mundury i fraki haftowane zaczęły krążyć i kierować 
się do salonów gry. Żetony zaczęły szczękać; rozpoczęły się 
rozmowy i śmiechy, tak jak przed przybyciem jego cesar­
skiej mości.

XVI.
Bibljoteka w Grosbois.

Zbliża się koniec mojego opowiadania.
Może byłoby ono bardzo miernie zajmującem, gdybym 

nie był do niego wprowadził wielkiej postaci cesarza, tej po­
staci, która wszędzie, gdzie się ukaże, zaćmiewa inne, zupełnie 
jak słońce zaćmiewa gwiazdy.

Dziś jeszcze, w moim umyśle osłabionym wiekiem i cho­
robą, po nad wszystkiem panuje cesarz.

Dopóki żył, nie miał rywala na świecie; po śmierci nie 
ma ich w pamięci ludzkiej.

Skoro porównywam moje wypadki z jego wielkimi czy­
nami, zdaje mi się, że to są zabawki pigmejczyków.

Jednak niech mi przebaczą czytelnicy, że je opowiedzia-
37
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Basku hipotecznego 550 '—, Akcje kolei państw 
7 04'50, Akcje kolei poludn 72*1 O Akcje tram w 
lis. a) 284' — , lit. b) —*- , Akcje kolei Elbelk-l
452-—, Akcje kolei Północnej , Akcje ki lal
Ciaaraiow.eckiej 568 — Akcje Alpiny 416'—
Akcja Rima Muranji 517*—, Akcje pragskiego Tm 
•arzystwa żelaznego 1579'—, Akcje fabryki brew 

332' — , Akcje tureckie tytoniowe 294 '—, Obiig
w|g. -siiemn. 97*70, Renta majowa 101‘65, Auitr, 
renta koron. 99*70, Węgierska renta koron. 97 85- 
44 1. listy Tow. kred. ziemsk. 96 75. 4 prt>«.
iiaty B inku kraj. 97 '—, 4 i pól proc. listy Bank* 
k«l. 101 20- 4 proc. listy Banku hipot. 96 60,
4 i pół proc. listy Banku hipot. 100*60, 5 prou.
listy B»nku hipot. 110' ,4  proc. Gal. oblijc propin.
18*90, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 97* — 
4 nroc. p tyczka m J.wowa 94 50, Losy turecki* 
187*75. Mark. 117*35, Ruble 253 25

W i e d e ń  l l  czerwca. Kurs giełdy - Wie­

deńskiej.
Lo&y a) procentowe: Austr. zakł. kr z obi. pr 

z r. 1880 3 proc. 266*75; Austr. zakł. kr. z. oh. 
/h. * r. 1889 3 proc. 263* -  ; Tow. iegl. na Du- 
aaju 100 zł. m. k. 4 proc. —*— ; Uregulow Du- 
■ajo z 1870 100 zł. 5 proc, 287*— ; Węg. Banko 
kip. po 100 zł. 4 proc 255*75 j Pożyczka serbska 
w*m. po 100 fr. 3 proc. 8 4 * - ;  Tureckie obi 

kolej, po 400 fr. 107*75. b) bezprocentowe 
Sedapeszteóskie (Basilica) 5 zł. 19*10; Zakł. kredyt 
41a h. i p. po 100 zł. 439*— ; Clary 40 zł m. k. 
188*— ; Pożyczka m Insbruku 20 zł. 82*— ; Losj 
v . Krakowa 20 zł, 74*50; Pożyczka m. Lublaat 
41 zł. 72*— ; Ofen 40 zł. 190*--; Palffy 40 ri 
m. k. 188* — ; Czerw, arzyi. austij. tow. 10 zl 
46 75; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29* -  ; Losy 
Jsd. arc. Rudolfa 10 zł. 75*— ; Salma 40 zł. m 

k. 235*— ; Potyczka salcburska 20 zł. 76 25; 
Peżytzka St. Genois 40 zl. m. k. 264’— : Lo i
terausalne m. Wiednia z 1874 roku 426*50

-  W ie d e ń  i i  czerwca (Giełda totoa- 
riwa). Cukier surowy od r. 17*50 do —*—. Teu- 
faaaja spokojna. Nafta galicyjska od k. 35*60 do 
-  *—. Tendencja silna. Spirytus od koron 
47*80 do —' —. Tendencja bez zmiany

- B er lin  11 czerwca. Przy umknięciu 
■- w-orajszei giełdy: Kredyty 217*10, Staaisbahny
151*25, Disconto Comandit 187*90, Berlińskie Tow. 
'isadl. 158 90, Laura 207*75, Bochumery 201*10, 
Kolej polud. wschodnio-prusl a —* —, Rubl° za go- 
ó»rkę 216 30 Kolej warszaw, wied. 178*—, Kolej 
'■ocza Sródzi imnego 84 40, Kolej Meridionalna 

125*50, Losy tureckie 113 —, Renta wioska 102*75, 
,H{urpener* kopamie węgla 178 10, Kolej Marien- 
urj-Mlawka — Konsolidation 334 50, Lom­

bardy 18*90, Kole, Henry 97*90, Niemiecki bsnk 
narodowy 116*25, Kanada Profered 131*50; Alicje 
isglugi l.amburskie, 109*10.

B e r lin  11 czerwca. Austijackie banknoty 
8525. spirytus 34*20.

F r a n k f u r t  11 czerwca Austr. kredyty 
217 — ; Kplej państw. 151*25; Laura — —; 
Disconto —*—; Alpińy —*—.

— P a r y ż  11 czerwca. 3(4 renu 10185; 
o.ąka 28 05.

Drobne Ogłoszenia
pa 3 halerze za słowa. Najmniejsze ogl-wzerne 30 ha.,

do śpiewu I udzielam lekcy] fortepianu
najnowszą metodą po najprzystępniej­

szych cenach Zgłoszenia : ul. Kurkowa 4, parter.

Rilntlf wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy. 
DII BIJ konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 
litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, nl, Lindego 4.

H FTHPhntuipn Mieszkania z całem utrzymaniem do wy- 
UlŁHullUWilio najęcia, wiadomość Lwów, nl. Chorąż- 
czyzny 1. 5, Wojtyński. 380

są okazyjnie do nabycia w magazynie ze rarmi- 
strzowsko-jubilerskir i Hetmańska 4, Lwów

Rn u n n ł7 iP rłn w iR n in  w Galicji wschodniej m łynUli WJUAIbIłCIWIgIIIU turbinowo-walcowy, nowo urzą­
dzony i MŁYN zwykły z walcsmi żytnimi, przy gościńcu, 
w pobliżu trzech większych miast, za łączną kwotę 7 000 
złr. w. a. rocznie. Wiadomość w IZBIE ZAŁATWILI, 
plac Dąbrowskiego 1 5.___________________________ 367

anto poszukuje Dr. J. Szłapa, adwokat w Lu- 
ullltl baczowic. 387

B rylant

Koncypi
llinlriotoinna II trzy pokoje z urządzeniem w parterze, 
HlluKlo"loŁll 0 zaraz do wynajęcia. 384

U .  ą t  ( i s j o  wyjechałby nauczycielka wydziałowa na 
HU W wieś lub do zdrojowisk. Może przygoto­
wać poprawki, lub dopomódz do egzaminów nanczyciel- 
skieb. Zgłoszenia Z. Z. poste resi. Zbaraż. 376

0j  niani kacoelaryjne, listowe, rysuakswe. wszelkie prry 
I U |l l l ir j  bory de pisania, rysowania I ma ewaala poleca 
Stanlaław^fiabrlel^Lwó^

dzierżawy] z a r a z ,  gleba przednia, dom, go 
rzelnia. Biuro gazet Olszewskiego Lwów. 386

Praktyczna nauki kroju systemu francusk egs 
przez F. W, wysila “ikładem wydawnictwa ,Mód : a 
ryskich* Lwów, ul. Akademicka 1. 10. uena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 hal. Z przesyłką 
pocztową. 2 tor. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

Ronestra gospodarcze K- Cybulskiego, oraz wszel­
kie w zakres gospodarstwa iejskiego wchodzące druki 
poleca SEYFARTH & DYDYŃSil we Lwowie przy placu 
Marjackim. 371

n̂P7alłnm maJ%tek, gleba przednia, gorzelnia, dom 
0 |l l  ABUłllll Hr. D Biuro gazet Olszewskiego, Lwów. 385

SflHCRM linR RRUfiRĆPi ?° baieclnie n^kich cenach 
d l N l I C ^ I I I  (lOWIOoKI nabyć można w administracji
„Śmigusa*1 (Lwów, ulica Akademicka LU) a mianowicie:
Miłość zwycięśa, powieść Julju3za d . Gdhtyne cena 30 ct.
Jasnowłosa, powieść z nanenskiego (25 arkusz*’ druku).
cena 40 ct. O Mfśa,  powieść a francuskiego, 25 ct. Na
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą ksizżkę.
Za zaliczką me wysyła rięi NależytośC nadsyłać należy
w markacl pocztowych lub przekazem.

WflPnehła stacia klimatyczna w Karpatach, 2 godziny 
IIDI llolllA za Stanisławowem. Kąpiele Prutowe, stacja, 
poczta, telegraf w miejscu. Pensjonat Jasna Polana, wikt 
dobry, ceny umiarkowane. Zgłoszenia: Pensjonat Jasna 
Polana, Worochta. 388

URyJ.p podchowaną, kupię zaraz Zgłoszenia orzesyłać 
F J U r ą  proszę listownib do Administracji , Dziennika 
polskiego* pod literami B C. 325

3 nnkflip z ^ucbn'% * przynależytościami w mazaninach 
pURUJ- Ho najęcia od 1 lipca, ul. Teatralna 1 przy 

placu Marjackim. 372

Odpowiedzialny *a redakcję: Dr. K. Oetaszewski-Bars ńsk

Właściciele i wydawcy: Dr, K. Ostaszewski-Bart ńsk'
Hilski Sp. — Z drukarni H. Schmitta , Sp.♦
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lem ; posłużyły przynajmniej do dania wam poznać głębokiego 
i żywego wrażenia, jakie sprawił na mnie ten, którego słusznie 
uważać można jako jeden z najpotężniejszyah genjuszów 
świata.

Zanim zakończę, powiem wam jeszcze, jak udaliśmy się 
do .Czerwonego Młyna* i co się 9talo w bibljoteee w Grosbois.

Dwa dni po przyjęciu u cesarzowej, a jeden dzień tylko 
przed upływem terminu danego pannie Bernac dla utrzyma­
nia ułaskawienia narzeczonego, kuzynka Sybilla weszła do 
mojego małego pokoiku przy ulicy des Vents, razem z gene­
rałem Sayary.

Po tryumfującym jej wyglądzie poznałem cdrazu, że 
przyszła z dobrą wiadomością.

Mówiąc między nami, bardzo mało mnie obchodziło ura­
towanie 'cd  śmierci Lesage’a, a wydanie Tous9ac’a lecz dla 
Sybilli czułem taki szacunek* a przedewszystkiem szczere przy­
wiązanie, iż gotów byłem zrobić wszystko, czegc zażąda.

— A widzisz kuzynka Ludwiku — zawołała — powie­
działam, że odrajdę Toussac’al.. L.zy zawsze gotów jesteś nie 
odmówić mi współudziału?

— Ma się rozumieć siostrzyczko 1
— Niech pan sobie wyobrazi, że pani nie chce wcale 

eskorty!— jodezwal się generał Sayary wzruszając ramionami.
— Nie, nie trzeba żołnierzy! — rzedła Sybilla tonem 

rozkazującym. — Musimy działać bardzo przezornie; widok 
mundurów ostrzegłby Toussaca, a nasza wyprawa zanadto 
poważna, abyśmy się na to narażali.

— Słowo daję, ma pani rację — mruknął Sayary. — 
Trzydziestu żołnierzy nie więcej zrobi, niż trzech inteligentnych 
ludzi. Kogo pani bierze oprócz pana de Laval?

— Porucznika Gerard’a od huzarów Berniszońskicb.
— Wybornie Gerard jest jednym z najświetniejszych 

oficerów w armji. On, pani kuzyn i ja jesteśmy zdolni stawić 
czcło całemu pułkowi. Cóż pan na to, panie de Laval?
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— Generale, jestem na twoje rozkazy.
— Dobrze!.. Teraz, pani, musimy wiedzieć, gdzie się 

ukrywa Toussac?
— W .Czerwonym Młynie*.
— My tam przecie robiliśmy rewizję!.. Toussac’a ani 

na lekarstwo.
— Kiedy pan robił rewizję?

Przedwczoraj.
— Toussac jest w .Czerwonym Młynie* dopiero od 

wczoraj wieczór.
— Skąd pani wie o t. m?
— A to w jaki sposób — rzekła Sybilla, zniżając glos,

jak gdyby z obawy, żeby kto nie usłyszał — Toussac ma ko­
chankę; ta kobieta mieszka w okoiiey, nazywa się Joanna 
Portel. Kocha on ją szalenie. Byłam pewna, że nie oprze się
chęci zobaczenia z nią... Na tej to miłości buduję moje ba-
terje. Od sześciu dui każę szpiegować Joannę Portel. W końcu 
zawiadomiono mnie, że weszła ukradkiem do .Czerwonego 
Miynaą, z koszem prowiantów, i że dziś cały ranek chodziła 
po wzgórzach i przeglądała całą okolicę, blednąc za każdym 
razem, jak spostrzegła kask lnb bagnet. Toussac jest w (Czer­
wonym Ml®me‘ , generale, jestem tego tak pewną, jak że pan
i ja jesteśmy u kuzynka Ludwika.

— Do licha! nie mamy cbwili do stracenia 1— zawołał 
Savary. — Właśnie wzdłuż wybrzeża stoi kilka statkoow. 
Najmniejszy alarm i nędznik może .uc-iec, a dzięki ciemności* 
dostać się do Anglji.

— A więc, generale, jak zrobimy? — zapytałem.
— Podług mnie, spotkamy ;się za godzinę w południo­

wej granicy o d o z u  — odparł S&yery. Pan zostanie w tem 
samem ubraniu, panie de Laval, ażeby pana uważano za po­
dróżującego szlachcica. Ja uprzedzę Gćrard'a i naradzimy się 
z nim o przebraniu naszem.

Wyszedł zaraz za Sybillą.


